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(Dokończenie. 


Teraz niewiedziałem już zupełnie co 
myślóć i co począć. Lękałem się na- 
wet, czy niepogorszy to mego położe- 
nia, co powiedziałem temu człowiekowi, 
który mógł donieść o tém  przemytni- 
kom, jeśli sam nienależał do ich bandy. 
Tym sposobem wyobraźnia moja za- 
czynała zasępiać się coraz 
i gdyby nie igraszki dwóch wiewiórek, 
które mię cokolwiek rozrywały, byłbym 
bardzo nieszczęśliwy. Te zwinne, ale 
iękliwe zwierzątka sądząc, że są Same 
w lesie, igrały z tą swobodną wesoło- 


bardzićj, 


ścią i wdziękiem, które nieprzeczuwają 
żadnego niebezpieczeństwa, i ścigając 
się z drzewa na drzewo, bawiły mię ży- 
wością swych skoków i nadzwyczajną 
zręcznością swych obrotów, Ponieważ 
stanowiłem jedno ciało z modrzewiem, 
jedna z nich przebiegła w zapalezywości 
po mnie, by wskoczyć na poblizkie drze- 
wo, gdzie ją ścigała druga z gałęzi na ga- 
łąź aż do wierzehołka. Nagle przysiadły 
obie nieruchomie, jakby na dany znak, 
z czego mogłem wnosić, że z wysokości 


swćj ujźrzały kogoś nadchodzącego. 


Ob. Nr. 24. 25. Rozmaitości.) 


Wkrótce bo- 
wiem ukazał się jakiś gruby jegomość 
w towarzystwie mojego wieśniaka. Fi- 
gura ta miała trzy podbródki, twarz jak 
księżyc w pełni, oczko maleńkie, ale 
na nieszczęście bardzo przenikliwe, ka- 
pelusz trzygraniasty i płaszcz z ogonem. 
Gdy mię spostrzegł. przybrał natych- 
miast postawę badającego, 

— „Kto waćpan jesteś?“ — zawo- 
łałem. 

— „Wójt gminy“ -— odrzekł nierusza- 
jąc się z miejsca. 

— „A więe, panie wójcie gminy, wzy= 
wam cię, abyś mię odwiązał albo ka- 
zał odwiązać temu podwładnemu, który 
u twego boku nabija swój nos tabaką.* 

— „Jeszcze będzie czas na to“ — 
rzekli obadwaj równocześnie... „Wysłu- 
chajmy najpierw twój sprawy!* — dodał 


I nieomyliłem się wcale. 


wojt. 

Nauczony doświadczeniem, postano- 
wiłem niewspomnąć więcéj ani słowa 
0 przemytnikach. 

— „Mojej historyi żądacie? to rzecz 
bardzo prosta. Napadli mię zbójey, zra- 
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bowali i przywiązali do tego drzewa, a 
teraz żądam, abyście mię uwolnili na- 
tychmiast.* 

— „A, to ważny wypadek!“ — za- 
wołał wójt. — „Więe zhójry, powiadasz.“ 

— „Tak jest, zbójcy. Przebywałem 
te góry z mułem, który niósł mój tłu- 
mok. Zabrali mi i muła i tłumok...* 

— „A, to ważny wypadek!“ 

— „Zapewne, że ważny! A teraz przy- 
stąpcie do dzieła, i odwiążcie mię na- 
tychmiast.  Dalejże!* 

— „To ważny wypadek!* — powta- 
rzał nieruszając się wcale. — „Ha — tu 
będzie wiele pisaniny i kosztu...“ 

— yCzyś oszalał, człowiecze; na eo 
mi twój bazgraniny; odwiąż mię tylko!!,,.< 

— „Ale bo widzisz, przyjacielu, trze- 
ba spisać protokół, jak się należy.* 

— „Możesz pisać potóm; odwiąż mię 
pierwéj.“ 

— „Niepodobna, mój mity panie. Po- 
pełoiłbym błąd wielki. Pierwéj trzeba 
spisać protokół, a potóm odwiązać. Pój- 


dę poszukać świadków.  Przynajmnićj 
dwóch musi się podpisać. A na to po- 


trzeba czasu, pozwolisz pan; zresztą 
darmo przyjść niezechcą; ale pan masz 
zkąd zapłacić. ..* 

A potóćm zwracając się do wieśniaka 
dodał: 

— „Zejdźno ezómprędzój do Pernetty 
w Maglan; ona ei powić, gdzie jéj mąż, 
notaryusz. Pójdziesz go poszukać, że- 
by tu przyszedł, Potćim udasz się do 
Saint-Martin, gdzie znajdziesz Benaito- 
na, kościelnego. który jest tam z pe- 
wnością, gdyż przydzwania dziś do ślu- 
bu Chozetowi; powiedz mu, żeby przy- 


szedł także. A niech notaryusz weźmie 
z subą atrament, — nasz wylał się wezo- 
raj wieczór — i papier stemplowy, Idź 
mój chłopcze, i spraw się dobrze, z za- 
enymi ludźmi najlepićj rachować się na 
końcu, Idź, a przechodzące przez Veluz, 
powiedz Jean-Marcowi, że klacz jego 
ma nosaciznę, i że jéj puszezano krew, 
ale z jesienią będzie zdrowa. ldź.“ 

— „A idźcie do diabła! i Jean-Marc, 
i klacz jego i wy z nią razem!... głupi 
wójcie! ludzie bez sercal..... Albo nie, 
czekajcie, odwiążeie mię, a dam każde- 
mu po luidorze.* 

Na tę propozycyę wieśniak, który u- 
szedł już kilka kroków, zatrzymał się 
nagle otwierając duże oczy, z wyrazem 
chciwości. Ale wójt ozwał się prędko: 

— „Pan zapłacisz protokół i koszta 
sądowe, a potóm jeśli łaska, możesz dać 
na wino; niezechcesz dać — niebędzie 
się nikt użalał na to; ale gdybyś pan 
chciał przekupywać ludzi naprzód, stra- 
ciłbyś niejednego luidora nie niewskó- 
rawszy. Czy-to pan niewiesz, że się 
jest wójtem gminy, z ojca na syna, za- 
cząwszy od ostatniego Babtysty, mego 
pradziada, i że pierwój niestanie wody 
w Arwie, nim się dopuszczę takićj sro- 
moty! A tyś jeszcze tu?“ — krzyknął 
na wieśniaka, — „Bądź pan cierpliwy, 
przyniosę panu czerwonego wina, to się 
pokrzepisz.* 

Można się domyślóć, że nieznośna 
jakkołwiek chwalebna szlachetność tego 
poczciwca równie mię oburzyła, jak je- 
go uszanowanie dla formalności prawa. 
Zostałem znowu sam jeden, ale tą razą 
prawie pewny tego, że niedoczekam się 


uwolnienia pierwój jak nazajutrz rano, 
i starałem się już nawet oswoić z tą my- 
ślą. Szezęściem wieczór był ciepły, a 
powietrze bardzo miłe i pogodne. Słoń- 
ce chyląc się już ku zachodowi zazić- 
rało horyzontalnie w głąb lasu, zamknię- 
tego we dnie dla jego promieni, i gru- 
be pnie modrzewiów rzucały długie cie- 
nie na mszystą ziemię połyskującą do- 
koła jak kobierzec złoty. Kilka soko- 
łów, które przed chwilą krążyły nad mo- 
ją głową, znikły gdzieś w głębi lasu; 
kruki przelatywały z krzykiem ponad do- 
liną Arwy, a nawet wierzchołki gór, 
zmieniając stopniowo swą barwę, zda- 
wały się przechodzić ze stanu życia do 
spokojności nocnego spoczynku. Ta ci- 
sza wieczorna, ten widok natury usy- 
piającój pod skrzydłami nocy, wywióra 
jakiś tajemny wpływ na duszę, który 
przygłuszając wszelkie smutne myśli i 
przesądy, upaja serce urokiem słodkićj 
melancholii. Pomimo przykrości mego 
położenia niemogłem oprzeć się temu 
wpływowi. Serce moje, łagodnie wzru- 
szone, przypominało sobie wrażenia te- 
go burzliwego dnia, i porównając je 
z uroczą ciszą wieczora, napawało się 
nią ztóm większą roskoszą, pocieszająe 
się oraz nadzieją uwolnienia, chociaż 
niezbyt wczesnego, to przyuajmnićj pe- 
wnego l blizkiego. 

Tymczasem przy ostatnim blasku za- 
chodzącego słońca pokazało się na mo- 
im widokręgu kilkanaścioro ludzi, męż- 
czyzn, kobiét i dzieci, prawie wieś ca- 
ła. Postacie te, znajdując się między 
mną i słońcem, rysowały się jak rucho- 
me sylwetki na przezroczystćm tle niż- 


szych modrzewiów, tak, że z początku 
niemogłem rozeznać pomiędzy niemi me- 
go wójta i jego dzbanek z winem. A je- 
dnak był on w tóm gronie, a u boku 
jego pleban miejscowy, którego zwabiła 
także wieść o mojćj przygodzie. Wi- 
dok tój duchownej osoby pokrzepił mo- 
ja nadzieję i gotowałem się już w spra- 
wie mego uwolnienia poruszyć w nim 
w razie potrzeby wszelkie cnoty chrze- 
ściańskie. 

Był-to kapłan wiekowy i słaby, i szedł 
téż bardzo powoli. 

— „Oh!“ — zawołał spostrzegając 
mnie, — „te łotry haniebnie pana spo- 
wili. Bóg z tobą.“ 

To szczćre powitanie i otwartość za- 
cnego starca napełniły mię radością. 

— „śkłaniebnie, to prawda“ — odrze- 
kłem — „i dlatego też proszę mi wy- 
baczyć, księżę plebanie, że niemogę się 
ukłonić ani uchylić kapelusza na jego 
powitanie. Czy niemógłbym  pomówić 
z panem chwilkę na osobności?..* 

— „Najpierwćj zdaje mi się,“ — rzekł 
z dobrodusznym uśmiechem — „potrzeba 
odwiązać pana. Będziemy rozmawiać po- 
tem daleko wygodnićj. No, Antoine,“ — 
dodał zwracając się do wójta — „da- 
Jéj do roboty! Porozcinaj te niegodziwe 
stryczki, to będzie daleko prędzćj.* 

Zaledwie mogłem się zdobyć na kil- 
ka wyrazów wdzięczności, które jednak 
pochodziły w istocie z głębi serca, An- 
toine, wyjąwszy swój nożyk, zabierał się 
już do rozeinania mych więzów; ale je- 
den z wieśniaków, pragnąc zachować so- 
bie cały postronek, wstrzymał jego rę- 


kę, zabrał się zwinnie do węzła i roz- 


— 204 — 


plątał go po upływie kilku minut. Za- 
ledwie zostałem oswobodzony, uściska- 
łem rękę plebana i w pićrwszem unie- 
sieniu radości ucałowałem obadwa jego 
policzki. Ale wnet uczułem jakiś do- 
tkliwy ból we wszystkich członkach i 
niemogąc utrzymać się na odrętwialych 
nogach, zmuszony byłem usiąść na tém 
Wtedy podał mi An- 
toine dzbanek z winem, a pleban posłał 
tymczasem jednego z parafian po swego 
muła, by go ofiarować na moje usługi. 


samóm miejscu. 


Wydawszy potrzebne rozkazy, usiadł przy 
mnie i rzekł: 


— „Jestem gotów słuchać pana.“ 

I cała wieś, kobićty, dzieci, pastu- 
chy, wójt i kościelny otoczyli nas kołem. 
Słońce zaszło właśnie. 


Opowiadałem im moją historyę jak naj- 
wierniej. Okropne szczegóły o Śmierci 
Jean-Jeana przejęły zgrozą tych poczci- 
wych ludzi, a gdym powtarzał bluźnier- 
cze wyrazy, które wywołały śmiech prze- 
mytoików: „Jean-Jean módl się niebo- 
żel“ zrobili wszyscy, pleban i parafia- 
nie, znak krzyża świętego, zachowując 
przytóm najuroczystsze milczenie, Wzra- 
szony tym widokiem i pragnąc żywo 
wziąć udział w uniesieniu tego uczucia 
tak naturalnego, sięgnąłem mimowolnie 
do mego kapelusza i zdjąłen go. Pa- 
rafianie spoglądali na mnie z zadziwie- 
niem, pleban zachował swą nieruchomą 
powagę. a ja.... ja zmieszałem się nad- 
zwyczajnie. 

— „I coż dalój?* — spytał mię sę- 
dziwy kapłan. Skończyłem moje opo- 
wiadanie niepomijając ani zbytmćj roz- 


tropności wieśniaka, ani chwalebnćj bez- 
interesowności wójta. 

Gdym skończył, powstał pleban i rzekł: 

— „To dobrze.“ A potóm zwrócił 
się do parafian i dodał: „Wy zaś po- 
słuchajcie mię. Wy drzycie przed ty- 
mi łotrami, a niewiecie, zkąd to po- 
chodzi, że się odważają na wszystko: 
oto dlatego, że wasza bojaźliwość do- 
daje im odwagi, a co gorsza jeszcze, 
że każdy z was korzysta zich nieenego 
rzemiosła. Oto widzisz teraz, Jędrze- 
ju, dokąd zawiodła cię twa namiętność 
do tabaki i nierozsądny zbytek w uży- 
waniu jej? Twój nos napchany tabaką, 
a chodzisz bez pończoch, mniejsza to 
jeszcze, że niemasz pończoch, ale ty 
kupujesz tabakę od przemytników; i coż 
ztąd wynika? oto, ażeby się niezadrzóć 
z nimi, niemasz odwagi ratować czło- 
wieka w nieszczęściu, jakto powinien 
uczynić każdy chrześcianin! Ale wiesz 
ty, Jędrzeju, że ci rabusie będą się sma- 
Żyć w piekle, i że czarci będą ich szar- 
pać w kawałki?.... a ja nieodpowiadam 
wcale za tych, którzy ich oszczędzają! 
Wierzaj mi, mój chłopcze; używaj mnićj 
tabaki a kupuj ją w składzie rządowym. 
Co do Antoniego zaś, temu zdawało 
się, ze dobrze robi, i co znaczy więcćj 
jeszcze, zrobił w istocie dobrze. Jego 
wstrzymywał obowiązek, nie zaś ebei- 
wość i brudota.* Przy tych słowach po- 
klepał zaeny pleban Antoniego familiar- 
nie po ramieniu, a wójt uszczęśliwiony 
tą pochwałą w obec całćj gminy, napu- 
szył się jak paw” trzymając w jednóm 
ręku dzbanek, a w drugióm swój trzy- 
grauiasty kapelusz. 


— 205 — 


W ciągu tój rozmowy przyprowadzono 
muła. Wsiadłem nań przy pomocy kil- 
ku wieśniaków i mogłem wreszcie po- 
żegnać się zswoim mudrzewiem. Ru- 
szyliśmy. Wójt prowadził muła, a sę- 
dziwy pleban rozmawiał ze mną u bo- 
ku, i malowniczy ten pochód odbywał 
się zwolaa przy ćmawym blasku zapa- 
dającego zmroku, który nadawał fanta- 
styczne kształty otaczającym drogę ska- 
łom i drzewom. W pół godziny dosta- 
liśmy się do otwartych połonin, zkąd wi- 
dać było przeciwne brzegi doliny Arwy, 
osłonięte już grubą pomroką, a w nie- 
jakićj odległości od nas uprawne grunta, 
kilka drzew bukowych i pochylony szezyt 
starej dzwonicy. Była-to wieś. Gdyśmy 
weszli do nićj, zwrócił się pleban do 
swych parafian i rzekł: 

— „Dobranoc wam wszystkim moje 
dzieci, Tobie zaś, panie* — dodał zwra- 
cając się do mnie — „mogę ofiarować, 


jeśli przyjmiesz, nocleg i  wieczerzę. 
Wprawdzie post u mnie dzisiaj, ale po- 
znałem na górze, żeś pan nie katolik, 
zaczem uraczę cię czćmś posilniejszćm.* 
„Marto,* — zawołał zbliżając się do ple- 
banii — „upieezno jak najprędzćj dobrą 
kurę i daj mi klucz od piwnicy. 

Jadłem wieczerzę sam na sam z tym 
szanownym starcem; a gdyśmy wychylili 
do dna butelkę starego wina, którą wy- 
dobył dla uczczenia mój obecności, po- 
żegnałem mego gospodarza, by użyć nie- 
co spoczynku tak wielce potrzebnego dla 
mnie w tej chwili. 

Nazajutrz spuściłem się do Maglan. 
Miałem wprawdzie zamiar odwiedzić Cha- 
mounix, ale po wzruszeniach tak żywych 
i tak niemiłej przygodzie, straciłem ocho- 
tę włóezyć się dłażćj po kraju, i poże- 
gnawszy co prędzćj góry, starałem się 
jak najkrótszą drogą powrócić na łono 
mojćj rodziny. 


———— KE Z 


Burza w rozmaitych okolicach Andów. -- Gwiazdy. 


Największa cisza we dnie bywa w tych od- 
wiecznych , zwrotoikowych lasach podczas wil- 
gotaćj pory roku, zwykle poprzedniczką bu- 
rzy. Zwierzęta znają dokładnie wszelkie zmiany 
zwiastujace ten meteoryczny dramat. Wszyst- 
kie stworzenia chronią się około godziny 1 
z południa. w najgęściejsze zakąty lasu. Na- 
wet papugi przestają wrzeszczćć i kłócić się. 
Ukryte pod sklepieniem drzew oczekują wszyst- 
kie w niemej trwodze rozpoczęcia gwałtownćj 
sceny natury. 

Borza zwrotnikowa wcale różni się od or- 
kanów strefy umiarkowanćj, już swem pona- 
wiajacém się prawie codzień zjawiskiem, już 
przepyszna paooramą obłoków, a dobicia 
niesłychaną siłą swych elektrycznych batevyi 
i deszczu, a zapowiada ją wnet pojedyncza, 
wnet napiętrzona kupiasta chmura (strato cu- 
mulus), która zwykle już przed południem 
pojawia się na północno-wschodnim krańcu 
widokręgu, i powoli osnuwa grzbiet i szczy- 
ty gór Cordyllerów. W środkowćj Ameryce 
przybierają prawie wszystkie burze jednako- 
wy kierunek, od północno-wshodnićj ku po- 


łudniowo-zachodnićj stronic. Przez kilka go- 
dzin wisi nieruchomie ta gęsta , górzasta chmu- 
ra, zszarym, ząbczastym rabem około czar- 
nego rdzenia nad szczytami Andów. Patrzą- 
cemu zdała oku, zdaje się ona raczćj być 
przyczepioną do szczytu góry niźli unosić nad 
nią. W górzystych okolicach Kostoryki po- 
wstają prawie wszystkie chmury nad wulka- 
nami, które wznoszą sie tam na grzbiecie 
lub u boku góry. Wysoki wulkan w Kartadze 
bywał od maja aż do listopada, nawet w naj- 
piękniejsze dnie regularnie na godzinę przed 
połudoiem osuty owemi gęstemi chmurami. 
Pewien sławny poeta i badacz przyrody na- 
zwał chnnry przy sposobności swój podróży 
alpejskićj „przepysznym dywanem, którym bo- 
gowie zasłaniają przed nami swe cuda“. Nam 
wydają się one w okolicach zwrotnikowych 
przecudną draperya nieba, która raczćj pod- 
nosi niż zasłania błękitną jego wspaniałość. 
Chociaż człowiek od młodych lat widuje ta- 
kie zjawiska powietrza, na równinach prze- 
cieź uważają ludzie chmury za coś obcego, 
nadziemskiego, „jako gości lub ptaki wędro- 


wne, które zrodzone pod innćm niebem, prze- 
ciagaja chwilowo nad tą lub ową okolica.“ 
Na grzbiecie Avdów, jak we wszystkich wiel- 
kich górach, sąsiaduje z niemi człowiek, mie- 
szka pomiędzy niemi, i widzi, jak się two- 
rzą i przekształcają. 

Wiatr północno-wschodni porusza z miejsca 
tę piętrzastą chmurę. W godzinę po połu- 
dnia stoi juz zwykle w zenicie. Wówczas 
ciemno-błękitne niebo, z swemi podartemi 
szmatami chmur przy uroczystćj ciszy na zie- 
mi, przedstawia widok piekniejszy nad wszel- 
kie opisanie. Jeszcze wyprzedzają i unoszą 
się inne, leksze obłoki, jakoto zwane (cirrus 
i cirroslratus), po naszemu Baranki, nad po- 
teżną piorunową chmura. Obok nićj poje- 
dyńcze, knpiaste chmurki. Jeśli pod główną 
chmura pokazują się gęste, błyszezące obło- 
czki, można spodzićwać się orkanów i wi- 
chrów, które podwajaja wówczas gwałtowność 
burzy. 

Naraz znika malownicza draperya firma- 
mentu. Leksze obłoczki przyciągaoe od cięż- 
kich chmur, zlewaja się z niemi, i wkońca 
zmienia się wszystko w jedną, posepną chmu- 
re popielatćj barwy. Siła tych burz bywa 
rozmaita w miarę tego, jakie masy żywiołów 
elektrycznych nagromadziły sie w powietrzu. 
Najwspanialszy jednak widok przedstawia ten 
meteoryczny dramat nie w właściwój górnój 
krainie Kordylłerów, lecz w lesistych podgór- 
skich okolicach w pobliżu wulkanów. 

Chociaż przy codziennćm prawie ponawia- 
niu sie tych burz zwrotnikowych powszednie- 
je cokolwiek wrażenie, jakie sprawiają na wi- 
dzu, należą one przecież do rzędu najęwał- 
towniejszych, naturalnych scen naszego pła- 
nety. Zgłównym prądem burzy ztykają się 
w środkowćj Ameryce częste chmury pedzo- 
ne przeciwnym wiatrem, i wtedy następują 
eksplozye elektryczne niesłychanie silne. Na- 
wet ostatnie bombardowanie i kanonady pod 
Sebastopolem, prawie bezprzykładne w wo- 
jennćj historyi ludów, niewstrząsały może tak 
silnie atmosfery krymskićj ani ogłuszały do 
tego stopnia rosyjskich i francuzkich uszu, 
jak nas wiekiedy ta artylerya napowietrzna 
w zwrotnikowych lasach Kostoryki i Guate- 
mali. Gdy odwieczne olbrzymy lasów ugi- 
nają z trzaskiem swe dumne karki, gdy roz- 
łożyste wachlarze palmowych liści szumią 
w zawody z falami oceanu, a wiklaste liany 
wstrzasane wichrem jęczą jak arfy Eola — 
gdy przy tém wszystkićm błyskawice jak wę- 


że ogniste drgają na ciemném tle lasu, ba- 
terye napowietrzne dają nieustanue salwy, a 
strugi deszczn nakształi upustu spadają przez 
otwory zielonego sklepienia lasu — wówczas 
przypatruje się wędrowiec z północy, dla któ- 
rego to zwroinikowe zjawisko ma jeszcze urok 
nowości, z podziwieniem i grozą téj okro- 
pnćj scenie przyrody pod ochronnym dachem 
swojego rancho. Jakże łagodnym wydaje mu 
się w téj chwili charakter przyrody w jego 
ojczyźnie! Jakże mdłe sa meteoryczne sceny 
północy w porównaniu z burzami strefy ró- 
wnikowećj. 

Początek burzy zwrotnikowój nieprzypada 
w środkowój Ameryce tak regularnie o jednej 
godzinie, jak zapewniają niektórzy podro- 
żni opisując te okolice. Około południa sły- 
chać zwykle pićrwsze dalekie gromy. Mię- 
dzy piórwszą i drugą godziną z południa na- 
staje najczęścićj właściwa burza. Często je- 
dnak zmienia się i godzina, Widok nieba, po- 
łożenie chmur na widokreęgu, zapowiadają do- 
świadezonemu oku z niejaką pewnością pocza- 
tek burzy. Myśliwy lub zbierający zioła bo- 
tanik wić doskonale, kiedy ma schronić się 
pod palmowy dach swego rancho, i spoczy- 
wając na wisząećj rogózy przeczekuje burze, 
która w Kostoryce i Guatemali trwa zwykle 
trzy do cztórech godzin. Czasem zdarza się 
jednakże, że zapał łowienia lub zbiérania za- 
daleko go zaprowadził, lub że się zabłąkał 
w zwodniezćj gaszczy i niemógł zawczasu do- 
stać się do chaty. Wtedy może nazwać się 
szczęśliwym, jeśli w jakićm wypróchniałóm 
drzewie znajdzie schronienie przed burzą i 
ulewą. Najgęstsze sklepienie liści cedrelu lub 
ceiby niemoże zasłonić dostatecznie przed va- 
tarczywością wzburzonych żywiołów. Mimo 
wszelkiego przyzwyczajenia przejmuje w ta- 
kich wypadkach najśmielszego nawet jakiś ro- 
dzaj trwogi. 

Niczapomnę nigdy kilka takich epizodów 
mego koczowniczego Życia, jak np. w iesistćj 
pustyni zwanćj „Jezus Marya“, między San 
Jose i odnoga Nicoya, o kilka mil od Cichego 
Oceanu, gdzie nawet najdnświadczeńszy ło- 
wiec może łatwo się zabłąkać w labiryncie 
popłatanych z sobą krzewów. Tu łączy Się 
z okropnością mcteorycznćj sceny jeszcze in- 
ny, wcale niemiły fenomen: podziemny hu 
wulkanu Herradury — przytłumione salwy gro- 
mów wewnątrz ziemi, które w tym kraju zwą 
się Retumbos, i powstają całkiem niezawiśle 
od trzęsienia ziemi i wybuchów wulkanicznych. 
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Pod Capetillo, u stóp wulkanu de Fuego w Gu- 
atemali zaskoczyła mię raz najstraszniejsza 
burza, jakićj dożyłem, i pioruny przelatywa- 
ły tak blizko mnie do kola, że koń mój padł 
i ja sam na kilka minut postradałem czucie 
w prawym boku. Wysoki ten wulkan, wzno- 
szacy się ponad rajska doliną Starćj Guate- 
mali jak olbrzymia piramida, zdaje się dzia- 
łać na burze ciągnące z północno-wschodnićj 
strony tak samo jak magnes na żelazo. Gę- 
ste, piorunowe chmury lubia zatrzymywać się 
długo przy nim albo nad nim. Nieraz widy- 
wałem, że burza miotała swe najjaśniejsze 
rakiety nad tą górą, a podług opowiadania 
tamtejszych Indyan, uderzają czasem pioruny 
nawet w dymiącą odchłań wulkanu, na który 
niewstąpiła jeszcze żadna noga ludzka. 


W przeciągu godziny traci burza zwrotni- 
kowa zazwyczaj swą siłę lub odciąga dalej, 
Deszcz zmniejszający się stopuiowo trwa po- 
tem jeszcze kilka godzin. Częstokroć zacho- 
dzi słońce nawet w słotnój porze na pogo- 
dnym zupełnie widokręgu, i zachodowi jego 
towarzyszy wtedy stngłośne pożegnanie li- 
cznych ptaków, osobliwie wesoły wrzask pa- 
pugi i tukanu, a w górnych strefach najdźwięcz- 
niejszy Śpiew cilgera. Niejest-to melancho- 
liczny śpiew grobowy, ale raczćj wesołe po- 
zdrowienie, któróm ptastwo leśne żegna od- 
chodzącego króla nieba. Wiedzą przecież 
wszystkie isloty żyjące, że jutro już ukaże 
się znowu, młodszy i promienniejszy niźli po- 
żegnał je z wieczora. Posępne głosy odzy- 
wają się w lesie dopićro ż zapadającym zmro- 
kiem. Stworom nocnym zbywa na wszełkićj 
melodyi. Wespół z sową, żaba i tygrysem 
wyją także Kujoty przecazliwym chórem. Ten 
rodzaj dzikich psów, pośredni między szaka- 
lem i wilkiem, włóczy się tylko w nocy sta- 
dami, i to najczęścićj u krawędzi lasu. Wrzask 
ich ma szczególniejsze podobieństwo z głosa- 
mi łudzkiemi, i nieraz zdaje się dalekiemu 
uchu, że słyszy dziką wrzawę pijanćj hordy 
Indyanów. 

Nad pięknością zwrotnikowego nieba w ja- 
sne zawsze prawie nocy unosili się wszyscy 
podróżni w tćj strefie. Niebo, to jest nieró- 
wnie czystsze i wspanialsze w ciągu pory sło- 
tnćj, gdy opadają mgliste wyziewy, niź w su- 
chćj porze roku, gdyż wtedy błękitowi jego 
zbywa na sile i przezroczystości. Zresztą 
trudno powiedzićć, w którym peryodzie obie- 
gu ziemi najpiękniejszym jest widok tej gwież- 
dzistój kopuły. Jakkolwiek miłe wrażenie 


sprawia jasny, pogodny poranek, jakkoiwiek 
wspaniale wygląda niebo południowe z swą 
olbrzymia oponą z chmur, przecież łagodny 
obraz nocy, promiennćj srebrnym blaskiem ksie- 
życa, zachwyca nierównie więcćj nie jednego 
miłośnika przyrody. A nawet nocy, nierozja- 
śnione blaskiem trabanta naszćj ziemi, tylko 
wilgotnym połyskiem gwiaździstego nieba , ma- 
ja właściwy swój urok. 

Wspotninaliśmy już raz przy sposobności, 
Że równie jak stoki Andów nad równikiem od 
skwarnych okolic nizin aż do wysokości wie- 
cznego Śniegu przedstawiaja wszystkie główne 
formy roślinnćj wegetacyi ziemi, nastręcza 
także niebo tamtejsze astronomowi widok 
wszystkich najświetniejszych konstelacyi, ja- 
kie krążą w przestrzeui świata pomiędzy oby- 
dwoma biegunami. Oprócz gwiaździstych grup 
północy i Zwierzyńca, dostrzega oko także 
gwiazdy południowćj hemisfery, których wi- 
dok têm bardzićj zachwyca podróżnego z pół- 
nocy, że jest nowy dla niego, 

Kto południowe konstelacye zna z opisu tyl- 
ko, tego przejmuje szczególniejsze uczucie, 
gdy widzi z osobna każdą grnpę tych ciał nie- 
bieskich, które przedtóm znał z rysunku tyl- 
ko, poraz pierwszy jaśniejąca w całym blasku 
na widokręgu. Oko jego szuka przedewszyst- 
kióm sławnego Krzyża południowego, o któ- 
rym Dante śpiewał w proroczćm natchnie- 
niu *), gdy astronomowie jeszcze nic o nim 
niewiedzieli, i którego pićrwszy widok wpra- 
wił Humboldta w tak wielkie zachwycenie! 
W pobliżu jego znajdnja się owe pźalki mgli- 
ste, w których teleskop rozróżnia tysiące 
gwiazd rozmaitego koloru, czerwone, niebie- 
skie, zielone; a poniżćj widać tak zwaue 
„Wory węglane*, owe niepojęte próżnie w prze- 
stworzu nieba bez gwiazd i światła, których 
widok już sławnego odkryciela Ameryki w zdu- 


») Dante powiada w swem Pargatorio — Canto I: 
„l mi volsi a mia destra e posi mente 
AIV altro polo e vidi quattro stelle, 
Non viste mai faor che alla prima gente. 
Goder pareva il ciel di lor" fiamelle. 
Oh settentrional vedovo sito, 
Poi che privato sei di mirar quelle. 


Philalethes (dostojny nieznajomy) tłumaczy tak ten 
ustęp: 


„Zwróciłem się na prawo ulatując myślą 

Ku drugiemu biegunowi, i ujźrzałem gwiazd cztery 
Których prócz pićrwszych ladzinikt jeszcze niedostrzegł» 
Niebo samo zdawało się radować ich blaskiem. 

O północna, owdowiała strefo ziemi, 

Tobie niedozwolono ich podziwiać.“ 
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mienie wprawił. Blask i piękność poładnio- 
wego krzyża. owych przecadnie ugrupowa- 
nych gwiazd piórwszego, dragiego, trzeciego, 
czwartego i piatego rzędu, podnosi widocznie 
sąsiedztwo tych ciemnych, niedocieczonych 
„Worów węglanych*, które z obu stron prze- 
rzynają do nieprzejźrzanćj głębokości wąską 
drogę mlóczną. 


Czystość zwrotnikowej atmosfery w poró- 
wnaniu z północną ocenić można najlepićj z wi- 
doku znanych konstelacyi, jak np. Oriona, 
O ileż piękniejszym jest blask tćj przecadućj 
grupy w strefie równikowćj na ciemnobłęki- 
tnym widokręgu, niżli u nas na północy. Na- 
wet Indyanie południowych krajów, którzy nie 
jak micszkaniec północy z badawczą myślą. 
lecz z głuchóćm marzeniem przypatruja się no- 
cnemu niebu, znają błyszczący pas i głowę 
tćj figury gwiaździstej, którą Arabi „Olbrzy- 
mem“ nazywają. Także znany „Król gwiazd 
Sirins, siedzący na nozdrzu „wielkiego psa“, 
wyglida na niebie zwrotnikowóm nierównie 
majestatycznićj niż u nas w strefie umiarko- 
waućj. Ta najjaśniejsza gwiazda, która Pto- 
lomeusz jeszcze policza do rzędu gwiazd czer- 
wonawych, połyskuje teraz światłem najczyst= 
Szój białości. *) Po niéj odznacza się tu Ca- 
nopus, stojący u południowego steru „Okrę- 
tu“, najsilniejszym blaskiem pomiędzy nocne- 
mi słońcami. Grnpy gwiazd północnych wy- 
daja się dziwnie jakoś patrzacemu z tak od- 
wiecznego stanowiska. Potrzeba dość dłu- 
giego czasu, nim oko się zoryentuje i rozpo- 
zna owe znane grupy zacząwszy od „wielkie- 
go niedźwiedzia“ aż do „włosów Bereniki* i 
„Kassiopey *. 


Pomimo wszelkićj jednak czystości tój atmo- 
sfery, niemoże już nawet najlepszym telesko- 
pem uzbrojon» oko odszukać na niebie zatra- 
conćj w tój ostatnićj grupie „Peleriny*. Gwia- 
zda la, która jak wiadomo przed trzystu laty 
prawie b'yszczała jaśnićj niż Sirius, a nawet 
niz celujica blaskiem Wenns i Jupiter na nic- 
bie, i którą nawet w jasny dzień widzićć by- 
ło można, a potóm zgasła dla oczu na zawsze. 
Światu zaś pozostała tylko jedna zagadka wię- 
cśj do rozwiązania i ta smutua pewność, że 
rówuje jak organiczne życie stworzenia, tak- 

*) „Pokazuje się więc, że nawet gwiazdy zmie- 

niają swą barwę;* — pisze jeden z sławnych ba- 
daczy natury. — „Możnaż się dziwić jeszcze, 
że ludzie robią tak samo?“ 


Głó. ny Redaktor Ni. SŚzrzeniawa Sartyni. 


że i gwiazdy na niebie są znikome i śmier- 
telue. 

Ciemne ciała niebieskie porównywano z tru- 
pami gwiazd. Dla nas nieistnieja już one. Je- 
sli słońce straci swe Światło, ustanie także 
jego życie, równie jak i życie płanet i przy- 
rody, która się rozwijała pod wpływem jego 
światła. „Jeśli inne słońca* — pyta pewien 
sławny badacz natury — „gasna docześnie , 
niemożez podobnego losu doznać także nasze 
słońce? Gdzie raz pokaże się nieograniczona 
zmiana siły Światła, któż może ręczyć za pe- 
wne jéj ograniczenie? Ceżby się stało z na- 
mi, przywykłymi do światła mieszkańcami zie- 
mi, jeśliby zgasła gwiazda dni naszych, a z nią 
naturalnie księżyc i płanety? Pograżeni w cie- 
mności nocy, ograniczeni na Światło gwiazd, 
skape światełka polarne i lichy blask gazu, 
pozbawieni ciepła słonecznego a niebawem 
takze i wegetacy:, oczekiwalibyśmy bez pocie- 
chy i nadziei chwili powszechnego zniszczenia.” 

A przypuśćmy zresztą, żeby nasze słońce 
nieuległo żadnćj zmianie, i tylko owe dalekie 
słońca, które zowiemy stałemi gwiazdami, do- 
znały losu Peleriny i pe chwilowóm wysilenia 
straciły blask swój na zawsze — jakąż stratę 
ponieślibyśmy wtedy, nawet my mieszkańce in- 
nój sfery świata! Jakićj pociechy zostałoby 
pozbawione życie, jakićj nadziei dusza czło- 
wieka! Nawet owe łagodne nocy zwrotnikowe 
straciły cały powab, cały swój urok dla nas,..... 

Komentatorowie wielkiego piewcy spierają 
się wiadomo o to, czy wyrazy te wyszły tyl- 
ko zjego fantazyi, lub též czy Dante niesły- 
szał przypadkiem od Marco Pola, który w ro- 
ku 1295 powrócił z swéj podróży do Jawy tł 
Madagaskaru, o osobliwszym blasku poładnio- 
wego krzyża. Andrea Corsali pisał o tej kon- 
stelacyi w roku 1515. Biegun poładniowy 0= 
znaczają wyraźnie dwie małe chmurki, które 
to wznosząc sie, to spadając, krążą dokoła nie- 
go i mają w pośrodku gwiazdę, oddaloną o 14 
może stopni od bieguna. Nad temi chmurka- 
mi połyskuje cudowny krzyż takićj piękności, 
że zdaniem mojćm niemożna go porównać z ża- 
dna inną koustelacyą. — Dopiero Reyer utwo- 
rzył zowych pięciu gwiazd, które dawnićj 
jeszcze do Centaura policzano, w roku 1697 
osobną koustełacyę.— Humbold powiada wSwóm 
dziele „Kosmos*, że przed 4750 laty dla in- 
nego położenia ekliptyki, widziano południowy 
krzyż az do wybrzeży Baltyku, ale ZA czasów 
Dantego było już wcale inaczej. 


Z c. k, galicyjskiej drukarni rządowej. 


